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OD R ED A K C Y I.
Z tym numerem zaczynamy I oddział dziewięcio-p&łar- 

kuszowy n o w e j  seryi D e m o k r a t y  P o l s k ie g o . Prenu- 
meratorowie, którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze 
z opłaty, proszeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na bieżący dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości, jak dotąd, to je s t: w A n g l ii , 

szyi. 3 ; we F r a n c y i ,  fr. 3, cent. 75; w P o l s c e ,  złp. 6.

SLOW K ILKA
Z POW OD U

NO W EG O  O D D Z IA Ł U  PISM A NASZEGO.

W ostatnich czasach doszły nas wiadomości, i i  tu iówdzie zaczy­
nają pojawiać się nowego rodzaju politycy,— ncwego rodzaju powia­
damy, bo dotąd ani w kraju ani na emigracyi takich jeszcze nie było—  
rzucający, jak  gdyby od niechcenia i niby tylko dla objaśnienia się 
własnego, ale z przyciskiem wyraźnćj z ich strony wątpliwości, 
zapytanie : czy tćż dzisiaj, kiedy już tyle wychodzi rozmaitych 
p ism  w kra ju , pisma emigracyjne są potrzebne jeszcze ?

Żeśmy, co do nas, uważali zawsze za rzecz dla sprawy narodowćj 
pożyteczną, a więc potrzebną, wydawanie politycznych pism pol­
skich, tam właśnie, gdzie najotwarcićj sprawy narodowćj bronić, 
myśli swoje rozwijać i prawdę mówić można, dowodem ciągłe 
i niczem niezrażone usiłowania w wydawaniu pisma naszego, na­
przód we Francyi, potćm w Belgii, a następnie i obecnie w Anglii. 
Zdania naszego w tym względzie nie zmieniliśmy widać, skoro po­
mimo niesłychanych trudności, przeciwieństw i zawodów, zapowia­
damy prowadzenie go dalćj. N iech nam wolno będzie ż powodu 
tego oporu rzucić k ilka słów tłómaczenia.

“  Bo co mają dzisiaj wychodzić pism a polskie za granicą, czyta- 
“  my w pewnym liście, kiedy w kraju, jeżeli nie w Warszawie lub 
“ W ilnie, to w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, a nawet w Petersburgu,

prawie w szystko  drukować już można.”
— Prawie wszystko ! a więc nie wszystko. Owoż, krótka a jasna 

na takie zapytanie odpowiedź : Ażeby pisma emigracyjne drukowały 
nie praw ie w szystko, ale w szystko to, czego pisma krajowe dru­
kować nie mogą.

Dzienniki krajowe od pewnego czasu drukują rzeczy pożytecznych 
wiele,— to prawda niezaprzeczona i nas pocieszająca ; ale ileż to 
dobrych rzeczy znajduje się w pismach emigracyjnych, które z nich 
pisma krajowe powtarzają. To nas wcale nie martwi, owszem cieszy 
wielce ; tylko, niechaj to nie przeszkadza spoinie sobie przypomnieć, 
iż je s t w pismach emigracyjnych, jakiegokolwiek są one odcienia po­
litycznego i jakiejkolwiek wiary, sto razy, i tysiąc razy więcćj 
rzeczy daleko lepszych, których pisma krajowe nie powtarzają, bo 
ich powtórzyć nie mogą, i których nie powtórzą pewnie, aż chyba 
wtenczas kiedy Polska będzie. W szakże car pozwolił drukować 
dzieła Mickiewicza w Warszawie, a jednakże wychodzi w Paryżu 
edycya dzieł jego, w którćj znajdzie czytelnik wiele bardzo rzeczy, 
których w tamtćj próżnoby szukał, a które właśnie są ich najpię­
kniejszą okrasą, zaletą i pożytkiem. Zaisteż, kto podobną naukę 
chciałby dzisiaj szśrzyć po świecie, ten musiałby powiedzieć, że 
1 D zw on, czyli Kołokoł, Wychodzący po rosyjsku w Londynie, 
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i  L e  N ord , albo L ’Homme i L ’Esperance, wychodzące po fran- 
cuzku po za granicami Francyi, także nie są potrzebne. Ale jakżeby 
mało było dobrego seusu w tćj mowie ?

— N o! to może i słusznie. Ale pisma emigracyjne, mówi drugi 
nowego rodzaju polityk, jakoś wyszły u nas dziś z mody. Szukaj 
na nie prenumeratorów, a ogłoszą cię za żebraka...— Owoż znowu, 
oskarżenie takie ani nas dotyka ani poniża. W szystkie dzienniki, 
ile ich tylko je s t gdziekolwiek na świecie, mają swoich prenum era­
torów, a n ik t im tego za żebraninę nie ma. A jeżeliby nawet 
podobało się jakiemu głuptasowi, albo faryzeuszowi tak to uważać 
koniecznie, tedy, naprzód : pisma nasze krajowe, liczące dziś na 
tysiące prenumeratorów, a potćm : obce, liczące ich na tysiące 
i Setki tysiąców, kiedy my prenumeratorów naszych zaledwo na 
dziesiątki liczymy, jakżeby wielce od nas poniżoućmi były. P rzyj- 
mujemyż bez urazy to nasze poniżenie.

— To przynajmnićj, po co aż trzy  na emigracyi pism a?—  W iado­
mości arystokratyczne, P rzeg ląd  szlachecki i Demokrata polski ? 
woła trzeci nowego rodzaju polityk.— Owoż znowu dla tćj prostćj 
przyczyny, dla którćj jes t dzienników kilka w Warszawie, i k ilka 
W Poznaniu, Krakowie i we Lwowie, a z czego podobnież my 
szczćrze się cieszymy. N ie ma jeszcze wyrobionćj jednćj opinii 
religijnćj na świecie, i przetoż są rozmaite kościoły; i nie ma 
jeszcze wyrobionćj jednćj opinii politycznćj na świecie, i przeteż 
być m uszą rozmaite dzienniki. Kto tego nie rozumie, z tym nie 
dla nas, zwłaszcza dzisiaj, rozprawa. D la nas dzisiaj ważniejszą 
stokroć jest rzeczą nasz stosunek do kraju. Chcemy z tego wy- 
tłómaczyć się jasno.

Są chwile, w których dusza człowieka, tak jak  chce i powinna 
objawiać się w ciele jego nie może, więc wyciąga wtenczas na 
zewnątrz.

“ Tą duszą Narodu Polskiego, powiada Mickiewicz, jes t dzisiaj : 
“ Pielgrzymstwo Polskie.

“ A każdy Polak w pielgrzymstwie, słowa zawsze są Mickiewicza, 
“ nie nazywa się tułaczem, bo tułacz jes t człowiek błądzący bez celu.

“ Ani wygnańcem, bo wygnańcem je s t człowiek wygnany wyro- 
“ kiem urzędu, a Polaka nie wygnał urząd jego— (on, na pielgrzymkę 
“ z nim poszedł).

“ Polak w pielgrzymstwie nie ma jeszcze imienia swego, ale 
“ będzie mu to imie potćm nadane, jako i wyznawcom Chrystusa, 
“ imie ich potćm nadane było.

“ A tymczasem Polak nazywa się pielgrzymem, iz uczynił ślub 
“ wędrówki do ziemi świętćj,— Ojczyzny wolnćj,— i ślubował wę- 
“ drować aż ją  znajdzie.

“ Ale Naród Polski nie jest bóstwem jak  Chrystus, więc dusza 
“ jego pielgrzymując po otchłani, zbłądzić może, i byłby odwleczony 
“ powrót jćj do ciała i zmartwychwstania...”

A to pisząc Mickiewicz, rrucał naukę w przyszłość, iż się wzajem 
objaśniać i oświecać mamy, a do czego pewnie pisma a dzienniki 
emigracyjne i krajowe są najlepszym i najwłaściwszym środkiem. 
Toż natychmiast, jak gdyby dla okazania także, iż za słowem czyn 
iść powinien, dodaje :

“ Nie uciekajcie się pod opiekę książąt, urzędników i mędrków 
“ cudzoziemskich. Głupi jes t kto w czasie burzliwym, kiedy chmury 
“ z piorunami ciągną, ucieka się pod opiekę dębów wielkich, albo 
“ paszcza się na wodę wielką.

“ Książęta wieku tego są to drzewa wielkie, a mądrość wieku 
“ tego jest to woda wielka.

“ Zaprawdę powiadam wam, iż cała wasza siła i cała mądrość 
i* wasza w was samych są.

Rok XX.



2 DEMOKRATA POLSKI (JuiY 31, 1860.

“ A jeźli k to  z was powie : oto. jesteśm y pielgrzym ow ie bez 
“ broni, a jakże  m am y odm ieniać porządek w państw ach wielkich 
“ i potężnyoh ?

“ Tedy, kto tak  mówi, n ieeh  uważy : iż cesarstw o rzy m sk ie  było 
“ w ielkie ja k  świat, i im perator rzym ski by ł potężny ja k  wszyscy 
“  królowie razem .

“ A oto C hrystus posła ł przeciw ko n iem u dwunastu, ty lko  ludzi 
“ prostaków , ale iż ludzie ci m ieli ducha świętego, ducha poświę- 
“ cenią się, więc zwojowali im peratora.

“ A jeźli k to  z was powie : jesteśm y  żołnierze, ludzie  nieuczeni, 
“ a jakże  m am y przegadać mędrców k ra in , k tó re  są k ra iny  najoświe- 
“ ceńsze i najucyw ilizow ańsze Z

“ Tedy, kto tak  mówi, niechaj uważy : iż m ędrcy a teńscy  byli 
“ zwani najoświeceńsi i najucyw ilizow ańsi, a pokonani są słowem 
“ aposto łów ,bo gdy apostołowie zaczęli nauczać w im ie B oga i W ol- 
“ ności, tedy lud  opuścił, m ędrków, a poszedł za apostołam i.

“ Te są przypom nienia, k tó rych  nigdy Po lska zapom nieć n ie m a .’’ 
Zaisteż, wiele rzeczy zapom nieć, i w ielu rzeczy  P o lsk a  wyrzec 

się może, ale tego n igdy, iż będąc przez wiele wieków niepodległym  
narodem, i sobowła.dnśm państw em , m a prawo być tćm  w p rzy szłości. 
Trawo to, gdyby nie było niczćm  więcśj poparte, ja k  praw em  innych 
narodów,, ju ż  byłoby prawem  P olsk i, n ieuległćm  żadnem u zap rze ­
czen iu . W szak  z pośród sam ych dziś narodów żyjących : F ran cy a  
długo była. pod jarzm em  A nglików, H iszpan ia  pod jarzm em  M aurów , 
R osya pod jarzm em  Mogołów, Szw ajcarya pod jarzm em  A ustryaków , 
A m eryka pod jarzm em  A nglików , Grecya, B elgia, R um unia , L om - 
bardya i Sycylia pod, jarzm em  różnych zew nętrznych lub  we­
w nętrznych tyranów , a. jeżeli jed n ak  w szystk ie te narody odzyskały 
nie tylko swą niepodległość, ale przeto iż się za praw a swoje ujęły , 
wywołały współczucie i cześć św iata całego, to na mocyż jak iego  
praw ą, Poląka!. jed n a  P o lsk a !— co tyle zasług  d la L udzkości pod­
ję ła  i. spełniła, m ogła mieć to prawo sobie zap a rtem ,... N.ie ! S to ­
kroć razy  i tysiąckroć razy  : n ie ! . .  Świat dosyć dał dowodów 
swojego w spółczucia dla spraw y po lsk ićj. Tylko świat może n iero - 
zum ieć i sobie wytłóm aczyć tego, d la czego P o lsk a  od czasu n ie ja ­
kiego nie chce czy un ika  k o rzystan ia  z przychylnych  d la n iej 
wypadków ?

N ie  tw ierdzim y,' iż obecne w ypadki są  w zupełności tak ie , iżby 
z. ni.cR Polska,, j a k  z p ła tka , wolna,, równa, cała i n iepodległa 
wywinąć się ju ż  m ogła. W yznajem y i przyznajem y, iż w tćj chwili, 
ja k  w innych  jć j podobnych, nie dzieje się to jeszcze , coby dziać się 
powinno. W ojny : K ry m sk a  i W łoska— któż tego n ie wie ?— nie 
zakończyły się tak , jak b y  się zakończyć były powinny. Lecz że 
jed n ak  wojny to by ły , wojny wroga i. u jarzm ic ie la  P o lsk i z wewnątrz 
Po lsk i na  je j zewnątrz wysiągające, zatem  P o lsk a  korzystać  była 
Z tego powinna,— raz d la tego, ażeby jć j n ie sp o tk a ł z a rz u t ohydny 
i straszliw y, iż ponieważ P o lsk a  podczas ty ch  wypadków  zachowała 
sie spokojnie, ą, więc m ogła oswoić się z jarzm em  i w yrzec się n a ry - 
dowych praw  swoich ; a powtóre,. ażeby sam  naród po lski, w sk u tk u  
zbwt d ług ić j bezczynności, n ie  popadł w obojętność, zwątpienie 
i n iedbalstw o, k tó reby  go przypraw ić m ogły o rozm yślne ju ż  sam o­
bójstw o, czyli niem óżpość korzystan ia  z najprzychyln iejszych  w y­
padków . T łum aczenie, iż na p rzypadek , jeżelibyśm y upadli albo 
opuszczeni zostali, tedy natenczas m oglibyśm y zaszkodzić, powo­
dzeniom  naszym, w przyszłości, n ie zasługu ie  na  uwagę ż ad n ą ; bo 
naprzód, chociaż C hrystus um ęczonym  i ukrzyżow anym  został, nic 
p rzesta ł jednakże  aż. do dnia dzisiejszego być zbawicielem św ia ta ; 
a powtóre, ązaliż n ie m am y świeżego na W łochach przykładu, iż kto 
stale  a  szczćrze o swoje się u jm uje , ten prędzćj albo później odzy­
skać je  m usi. Czyż sam Cesarz F ran cu zk i, kończąc niespodzianie 
wojnę w łoską pokojem , nie pow iedział p u b lic z n ie :— “ Ja  tu  wiecznie 
pozostać nie mogę, zrobiłem  początek , re szta  do was n a leży !” Są 
zapraw dę ludzie ,— i tego nie zaprzeczam y także,— którym  się zdaje, 
iż u’ypadki, pom yślne przem inęły dla nas na zawsze. Lecz to zdanie, 
sk u te k  przeżycia  się, albo znużenia osobistego, wcale tłóm aczyć nie 
może pokolenia, nowego, bo znowu też same świeże a niczćm  nieza­
przeczone w ypadki są oczywistym  dowodem, iż O patrzność żadnem u 
z lu d zk ich  pokoleń nie odmówiła warunków', czyli swej pomocy 
i, środków do spełn ienia ich powinności, P o lsk a  m ogła zaprawdę

wyzwolić się ju ż  nie raz . M ogła, choć m ilczeniem  tu pom iniemy 
czasy daw niejsze ? P u łask ich , K o ściuszk i i Napoleona, inaczej 
spełnić swa powinność za powstania Listopadowego l ^ O r .  m aczćj 
ko rsystać  z rewolucyi w Paryżu , W iedniu  i B erlin ie 1848 r .  m ogła 
także korzystać  z wojny K rym sk ie j, a może nawet W łosklćj, ale 
to wcale nie m a i niepowinno znaczyć, iż obecne pokolenie polskie, 
w sk u tk u  tych  nieszczęśliwych, zawodów, zwolnionćm zostało  ̂od 
spełnienia j.ego powinności. D zisiejsze  pokolenie polskie, przejęło 
owszem na siebie obowiązek w ynagrodzenia w szystk ich  zawodów 
p o p rzed n ich ; albowiem na to znowu opatrzność p rzekazu je  p rzy ­
szłości dośw iadczenia przeszłości, ażeby z nich korzystały  pokolenia 
potom ne. W szystko w przyrodzie je s t  na  podobieństwo. Toż, kiedy 
ziemię polską, winą niebaczności, len istw a albo niedołęztwm przod­
ków, zanieczyścił chwast, to n ie m a znaczyć, iż jć j spadkobiercy 
nie m ogą i nie powinni oczyścić jć j z kąkolu, ostu  i pokrzyw  
m oskiew skich , austry ack ich  i p ru sk ich , chociaż trudno i ciężko. 
Jeszcze  P o lsk a  nie zginęła, póki my żyjem y ! W ięc dopóki polska 
ziem ia istn ie je , dopóty wszystko* na  n iśj je s t  do zrobienia przez 
nas, albośm y żyć n a  nićj niegodni. N ie  pierw szy to p rzyk ład , iż 
Kaim  zam ordował Abla, ale śm ierć Abla spraw iła w łaśnie, że Abel 
błogosław ionym  a potomstwo jego rozkrzew ionćm  było, a zaś Kaim  
p rzek lętym  i potomstwo jego wyniszczonem  zostało. D zisiejsze 
polityczne w ypadki i powszechne objawianie się E uropy , i nawet 
innych światów, nastręcza  obecnem u pokoleniu polskiem u w szystk ie  
w arunki do w ypełnienia obowiązku jego-. N ie  m y zapewne, o sk a r­
żani być możemy o rachuby na obcą pom oc. N aszą w iarą było, je s t  
i będzie zawsze— i to naszym  równie przyjaciołom  ja k  n iep rzy ja ­
ciołom wiadomo— w iara we własne siły  ; ty lko  trzeba um ieć je  
rozwinąć i użyć. N iedarm o powiedziano : p racu j, a j a  ci dopom gę! 
N iechże obecne pokolenie polskie dowiedzie pracy  swej czynem , 
a w ypadki m u  dopomogą. Zaiste, różnić się możemy w pojmowaniu 
i tłum aczeniu ob jaw ów ; to rzecz wiedzy albo ślepoty, ale zaprzeć 
ich niepodobna. F rancya  np . przechodzi od pewnego czasu  dziwne 
koleje, ale któż ich n ie w idzi kto je  zaprzeć może ? “ Cesarstwo to 
p o k ó j!”  Pokó j, ale po wojnie. Więc że pokój sk u tk iem  je s t  wojny, 
więc idą wojny po wojnach, i choć ich było pojedyńczych ju ż  wiele, 
i pokojów pojedyńczych ju ż  wiele, m u si być jeszcze  jed n a  w ojna, 
wojna w ielka, pow szechna, albo pokoju  powszechnego i_ stałego nie 
będzie. W o jn a  wrze do. okoła. W ojna we w szystk ich  je s t  u s ta ch  
i we w szystk ich  je s t  sercach. Maż być P o lsk a  w ten w ir w plątaną? 
N iezaw odnie, albo obce narody zwątpią, i tą razą  ju ż  słuszn ie, 
w nasze praw a i poświęcenie. Serca gorące przeczuw ały to dawno, 
obojetne wątpiły albo n iedow ierzały, w ystygłe i zw ietrzałe n a ig ra- 
wały się lub  p rzeczy ły  nadziejom , gdy oto na  raz , nap rzód  ogólnie 
i z daleka, zaczęto poruszać sprawę polską, szeptam i b ro szu r i p ó ł­
słowam i śm ielszych nieco dzienników , potem  g łośniej, siln ić j, co 
raz  silnićj i g łośnićj, aż nareszcie  jed en  z dzienników  fran cu sk ich  : 
C onstitutionnel, z dnia 21 L ipca, zwany półurzędow ym , ale zw ykle 
gadajacy z natchn ien ia  rządowego i za pozwoleniem  rządowćm , 
k tórego a rty k u ł przyw odzim y pouiżćj, podnosi głos z ap raw a  nasze,
aż z n a d  b rzeg ó w  D niepru , z K ijow a. “ To ty lko  nowy zam ach na 
“ obajam ucenie Polaków,, woła Tim es, m niem am  przyjacie le  Po lsk i, 
“ chcą raz  jeszcze odwieść j ą  od c zy n u ,  raz jeszcze  wmówię w P o- 
“ laków , iż powinni siedzieć spokojnie i w yczek iw a ć  dopóki ktos 
“ ich  n ie z b a w i! ...”  N iechże to wołanie najgłów niejszego organu 
opinii publicznej w Anglii, będzie nauczającą dla Polaków p rze ­
stroga . N iech ód dzisiaj w iedzą i w ierzą tem u Polacy, że wypadki, 
k tó re  nadchodzą i k tó re  ju ż  są w części, są znowu dla ich  sprawy 
przy jazne. J a k  "z nich  dzisiaj korzystać ? To nie może być rzeczą 
stanowczo ro zstrzygn iętą  przez pism o, k tó re  ty lko  na to je s t,  ażeby 
wyręczało słowo, a które znowu na to tylkodane je s t,  ażeby je  czyn 
wyręczył. Są chwile, i to wyznajem y i przyznajem y nareszcie, 
w k tó ry ch  m ilczenie bywać zwykło najw ym ow niejszą w ym ow ą; ale 
są chwile także, w któych  m ilczenie wyrównywa zbrodni. N ie mamy 
ochoty być oskarżeni o nią, i dla tegoż, n ie przestaniem y wołać no 
obecnego pokoleuia polskiego “ Czasy twoje n adchodzą!— bpem  
powinność twoją !... .

A m y, pokolenie schodzące? My, także m am y do sPełm ® "^ 
narodową powinność naszą. N ie tę, o k tó rą  posądzają nas z
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czy zazdrośni, iż koniecznie chcemy iść przodem , ażeby stanąć na  
przodzie, ale tę, przez poczucie k tó rej się dzieje, iz starzy  i zn u ­
żeni tyle jeszcze  s ił w sobie odszukać są zdolni, iż z m łodymi 
m oga iść razem , a  przynajm niej służyć im  za rezerw ę w p o ­
chodzie.

N aprzód więc— m ło d z i! Aby się p rzez was znalazło m iejsce do 
spełnienia powinności : waszćj i naszćj !

KORESPONDENCYE.
Z o k o l ic  P a r y ż a , 15 L ipca 1860 .

N ajm łodszy i ostatn i z b raci Napoleona I ,  książę H ieronim  (N a ­
poleon) B onaparte, u m arł w Y illegśn is pod Paryżem , d. 24  z. m. 
m ając nie spełna la t 76. Pogrzeb zaś jego odbył się dopićro d. 3 b. 
m . z nadzw yczajną okazałością, jak ie j Paryż nie w idział od spro­
w adzenia zwłok N apoleona I  w r. 1841 . Pochowany został vi In w a ­
lidach , w kaplicy  swego patrona św. H ieronim a. Z drugiego jego 
m ałżeństw a z królew ną w irtem berską pozostało dwoje dzieci : 
księżna M atylda (L etycya W ilhelm ina), urodzona w r . 1820, a  z a ­
ślubiona h rab iem u rossy jsk iem u Demidow, oraz książę N apoleon 
(K aro l Jó z e f Paw eł), urodzony w r .  1822 , k tó ry  niedawno zaślub ił 
księżn iczkę K lotyldę, córkę k ró la  piem onckiego E m anuela  W ik to ra. 
J a k  wiadomo, książę H ieron im  był kró lem  w estfalskim  od 1807  do 
1814  ro k u . Podczas kam panii ro ssy jsk iś j (1 8 1 2 )  by ł w Polsce, 
i ten  jego u  nas pobyt opisał naoczny świadek, nieboszczyk woje­
woda A ntoni O strow ski, w drug im  tomie swego dzie ła  : fLyw ot 
T om asza  Ostrowskiego, k tó re  obfituje w ważne i nauczające szcze­
góły, mianowicie z epoki księstw a warszaw skiego.

—  In terpe lacya  deputowanego N iegolew skiego n ab rała  wielkiego 
rozg łosu . E dm und  A bout w nowćj swojćj b roszurze : L a  P russe  
en 1 8 6 0  poświęcił je j  parę k a rtek , wystawiając biurokratów  p ru sk ich  
w Księstw ie Poznańskiem , a  m ianowicie : Pu tkam m era, Basren- 
sp ru n g a i Posta, ja k  n a  to zasłużyli. Tćj b roszu ry  m iało się rozejść 
k ilkanaście  tysięcy exem plarzy . D zienn ik  V E sp era n ce , z dnia 
21 Czerwca, pow tórzył w szystko za panem  About, ze stósownym  ze 
swój strony wstępem . D obrze się stało, że w tym  samym num erze 
um ieścił także wasze oświadczenie ; bo tym  sposobem  n ik t z życzli­
w ych nam  cudzoziem ców nie będzie ju ż  m ógł m niem ać, że to 
dem okraci polscy dali się tak  długo uwodzić policyi p ru sk ie j.

— D ziennik i francuzk ie , a m iędzy n ićm i i półurzędowe, zaczęły 
znowu sprawę po lską przypom inać uw adze publicznćj, donosząc
0 różnych objawach ducha narodowego w ojczyźnie Sobieskiego
1 K ościuszki. U kazała  się nawet b roszu ra , w ykazująca potrzebę 
jedności N iem iec i odbudowania P o lsk i, pod ty tu łem  : L 'E m p ir e  
du  R h in  et le re tah lissem ent de la Pologne, p rzez  p. M ancel de 
B acilly , p rzyp isana  “ Cieniom K ościuszk i i O konela.” Ze swćj 
strony , dzienn ik  genew ski V E sp era n ce  n ie p rzesta je  orędować za 
P o lsk a , ja k  za innśm i u jarzm ionćm i narodowościam i. Niedawno 
um ieśc ił by ł a rty k u ł : W ęgry i  P o ls k a , potćm  d rug i : N a p o ­
leon I I I  i P o ls k a ;  a teraz znotvu świćżo, bo 12 b . m . trzeci : 
P o lska .  P od ług  tego dziennika nadeszły  ju ż  czasy, że ojczyzna 
n asza  powinna znowu zająć przynależne jć j m iejsce w rzędzie euro­
p e jsk ich  narodów. N iezawodnie ! te czasy się zbliżają, jeżeli jeszcze  
n ie nadeszły . Lecz czyż to obcy m ają o naszym  losie stanowić ? 
Czyż my ju ż  sami niezdolni poczuć się w naszćm  narodowćm je s te ­
stwie, i upom nieć się o nasze odwieczne prawa do niepodległości ? 
Godziłożby się p rzypuszczać, że dzisiejsze pokolenie polskie znosić 
będzie cierpliw ie obce jarzm o , k iedy  naw et m ało co znane narodo­
wości n a  scenę św iata w ystępują? N ie  dośćże jeszcze  tych  do­
św iadczeń, że Polacy ty lko  w sam ych sobie m ogą mieć najlepszą 
rękojm ią swojćj p rzy tz łości ? Czyż św iat polityczny— pytam  się—  
zajm owałby się dziś tak  gorąco W łocham i, i p rzychodził im  z w szel­
k iego  rodzaju  pomocą, gdyby oni sami zam iast dawać— ja k  dawali 
od la t 30— ciągle dowody życia narodowego, gnuśn ie li byli w u śp ie­
n iu , rów nającćm  się zawsze śm ierci politycznćj ? Polecam  rozwadze 
czy teln ika  te pytania, a  sam  zwracam  się do ostatniego a rty k u łu  
dzienn ika V E sperance . Otóż w tym  artyku le  powiedziano :

...Zaczynają znowu w Paryżu mówić o Polsce, i nie zadługo nie będzie 
tam  o czem innem  mowy. Kwestya polska będzie walną kweBtyą. Istotnie,

wszystkim na  tem  zależy, ażeby była jaknajrychlej rozwiązaną; bo dopóki 
to nie nastąpi, żadne zadanie europejskie nie da się rozwiązać. Jeżeli cesarz 
Napoleon I I I  wyrzekł, iż wolność uwieńczy budowę (t. j .  przywrócone ce­
sarstwo), cesarz, stryj jego, mówiąc żc Polska jes t kamieniem węgielnym 
w sklepieniu Europy (la elej de voile de 1’Europe), tw ierdził tem samem, ża 
naród polski uwieńczy kiedyś budowę eurepejską. Tym sposobem dwa wielkie 
im iona i dwa piękne symbola znajdą się razem skojarzone z sobą : odbudo­
wanie Polski i bezpieczeństwa Europy, oraz wolność d la  szczęścia i po­
myślności Francyi.

Po zapowiedzeniu b lisk iego  upadku  A ustry i i zaręczeniu, że 
A nglia ta k  samo nie będzie się sprzeciw iała nowym przeznaczeniom  
(n ouveaux  destiłw )Polski, ja k  się nie sprzeciw ia nowym przeznacze­
niom  W łoch, a rty k u ł : P olska  tak  się kończy :

Co do Francyi, polityka jej jest zupełnie wytknięta. Wielka roztropność 
przewodniczy zamysłom cesarza; lecz on nigdy nie zapomina swych podań, 
i nigdy z oczu nie traci celu, do którego dąży. Każdy m a czas zostawiony, ażeby 
z namysłem obrachowywał swe postępowanie, dla nienarażania, o ile można, 
na szwank swoich interesów ; lecz, ostatecznie, w tej także kwestyi, Francy a 
powie każdemu z mocarstw : z tobą, bez ciebie lub przeciw tobie.(!?)

—  Jeden  z na jznakom itszych prawników francuzk ich , były czło­
nek  rząd u  tym czasowego w r .  1 8 4 8 , Adolf Crćm ieux, ja k  wiadomo, 
izraelita , w ydał d. 12 b . m . odezwę do swych współwyznawców 
relig ijnych . W ezw ał on ich  o sk ładk i na dochód chrześcian w Syryi, 
z k tó rych  tysiące padło świeżo pod bronią tu reck ą , a tysiące u n i­
knąw szy śm ierci, tu ła  się teraz  bez schronienia po górach L ibanu . 
N iepodobna m i tu  przytaczać w całości tćj pięknćj ze wszech m iar 
odezwy ; przytoczę przynajm nićj jć j  koniec.

Niech w każdym k raju—pisze Cremieux—utworzy się stały kom itet, czu­
wający nad łagodzeniem ciosów zadawanych wolności sum ienia; niech będzie 
wspólna kasa na wspieranie ofiar fanatyzm u bez różuicy wyznania. Potrzeba 
tego teraz, aibowiem nieszczęścia, które dotknęły tyle niewinnych ofiar, 
wzbudzają powszechne współczucie. Z tąd wzmaga się mysi, że potfżeba 
zabezpieczyć przyszłość przeciw powrotowi tej plagi, którą nasz wiek potępia 
ze zgrozą, a którą j e s t : prześladowanie religijne.

N a sk u tek  tćj odezwy k ilk u  znakom itych izraelitów , w P aryżu , 
dało zaraz początek “ Pow szechnem u Związkowi Iz rae lsk iem u  
{A llia n ce  Israelite  u n iversellc). S tow arzyszenie to m a naprzód  
uczynić zadość życzeniu autora odezwy, i pićrw sze przesłać  p ić- 
niężne w sparcie nieszczęśliw ym  clirześcianom  w górach L ibanu, 
a potćm  postanaw ia wziąść sobie za cel : “ pracować nad usam o- 
wolnieniem  i uobyczajeniem  {a u x  progres m oraux)  izraelitów , oraz 
w spićrać z n ich  tych  w szystk ich , co c ićrpiąprześladow anie z powodu 
ich  w yznania re lig ijnego .”

Stało się więc zadość odezwie szanownego Crćm ieux, i “ Pow sze­
chny Związek " iz ra e lsk i” będzie zapewne pracował gorliw ie nad 
urzeczyw istn ieniem  swych celów w innych  kra jach , bo we F ran cy i, 
od pierw szćj rewolucyi, izraelici używają jednych i ty ch  sam ych 
praw z innym i obywatelam i, i pod względem uohyczajenia wcale im 
n ie ustępują. Co do P o lsk i, gdy wybije godzina jć j wyzwolenia, my 
dem okraci— o ile to od nas zależeć może— starać się  będziem y wy­
ręczyć go w jego  usiłow aniach. Celem bowiem  naszym  ja k  było, 
tak  i być nie p rzestan ie  : obok odrodzenia politycznego odrodzenie 
społeczne, zniesienie stanów i równoupraw nienie w yznań.— O dąże­
niach  naszych nie m ogą n ie wiedzieć izraelici polscy ; pozostaje 
ty lko  do życzenia, aby się nie dali uwodzić nierozważnym  orędowni­
kom  swoim, k tó rzy  d z i ś  d l a  nich  od Polaków  chrześcian w ym iaru  
sprawiedliwości żądają, ja k  gdyby n ie  w iedzieli, że cała P o lsk a  
zostaje pod panowaniem  najw iększćj niesprawiedliwości, bo obcćj 
samowoli i przem ocy. D la  tego dobrze tu  przypom nieć, że dopóki 
tćj naczelnći, wszystkich nas uciskającćj niesprawiedliwości, w spól- 
nćm  usiłow aniem  końca n ie położym y, dopóty żaden P o lak  -katolik
czy żyd o jak ich ś spraw iedliw ych prawach dla siebie m yśleć nie
pow inien. D ziś, wszyscy m am y tylko wspólne obowiązki d la wspól- 
nćj o jczyzny! I  dopićro, po wyzwoleniu się z pod obcćj przem ocy, 
bedziem y m ogli m ieć przynależne nam  praw a, n ie  przesta jąc  nigdy 
m leć zarazem  i obowiązków, ja k  tego porządek  i dobro społeczne 
wymagają.

R zucam  tu  n a  pap ier te k ilk a  słów dla ogółu wyznawców praw a 
Mojżeszowego w Polsce, ale widzę z przyjem nością, że ich n ie po­
trzebują  św iatli pom iędzy nim i ludzie, ja k  np . założyciele T o w a ­
rzy s tw a  zachęty l y d o w  do rolnictw a, rękodzieł i t. d. o zawiązaniu 
sie k tórego , w W arszaw ie, donosiły niedawno krajow e dziennik i.

/  y . -7A J r r - ł:  o r.J J /C i I
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26 Lipca.
Wiadomości Polskie  ogłosiły mowy, z którćmi— miesiąc temu—  

występowali w Londynie W itołd Czartoryski i Władysław Zamojski 
na 28ej rocznicy założenia tak zwanego “ Towarzystwa Przyjaciół 
Polski-.” Z tych mów, prawie całkowicie w Wiadomościach umie­
szczonych, widać postęp Czartorysczyzny w pojmowaniu sprawy 
narodowćj, i to zasługuje, zapewne, na uwagę i pochwałę. Nic 
bowiem podobnego nie mówiłby był ani stary Czartoryski anj W ła­
dysław Zamojski, onego czasu, kiedy się starali w parlamencie an­
gielskim  o utrzymanie względem Polski zareczeń trak ta tu  wiedeń­
skiego, i kiedy członkowi tego parlamentu, Cutlar Fergusson, za 
jego w tym względzie wnioski, kazali bić dziękczynny medal. Lecz 
Wiadomości Polskie  piszę, ze Witołd Czartoryski “ z polecenia 
ojca swego, wynurzył, w imieniu Polski, uczucia wdzięczności 
Towarzystwu, za jego szlachetne trudy dla sprawy naszćj.(?!)” 
To znaczy, że starszy syn ex-króla de fac to  a dziś, ja k  mówię w ho­
telu Lambert K sięcia-N aczeln ika , zaczyna ojca wyręczać w przema­
wianiu “ w imieniu Polski” , i że “ Towarzystwo Literackie P rzy­
jaciół Polski w Londynie” , pomimo, że na utrzymanie siebie 
potrzebuje czasem składek od Polaków, trudzi się dwa czy trzy 
razy do roku, i odbywa publiczne posiedzenia! To wszystko po­
trzebowałoby objaśnienia, z waszój lub mojej strony, dla niewie-
dzęcych nio o robotach Czartorysczyzny i jćj stosunkach w Londynie. 
Natrącając tylko dziś o tćm, powiem w szczególności, co do W ła­
dysława Zamojskiego, że on jedną, mową, choćby była i najlepsza, 
nie może zmazać trzydziestoletniej przeszłości swojćj, a mianowicie 
swojćj sromotnój roli na Wschodzie, podczas wojny krym skićj, 
k tóra Antoni Górecki określił żartobliwie, 1856 r. w następujących 
w ićr*ch  :■

O czemuś ty, Zamojski, nie um iał wnijść w sz rank i!
Na co to było głosić drukiem  odkazówki ?
W ołać: “ Idę w Kozaki” ?— Wieleś tem  zawinił.
Otóż, Moskal się uląkł, i pokój uczynił !...

________ j  'J '

Z K r a j u , 20 Lipca I8 6 0 1 
( Z  listu P o lk i.)  “  Chcecie, więc piszę, chociaż w przelocie moim 

pobieżnie tylko to, co was tak gorąco i mocno zajmuje widzieć mo­
głam, więc pobieżny i bardzo niedokłarmy zarys zdać mogę, a tćm 
pewnie jeszcze niedokładniejszy, iż stęskniona za krajem okiem 
miłości- wpatrywałam się w niego, a mówię, że miłość, wszystko 
upięknia. Jakoż, wyznaję, iż znalazłam i powietrze nasze-rzeźwiejsze, 
i  ludzi serdeczniejszych, i okolice piękniejsze. A cóż dopiśro mówić 
o szczęściu, jakiem  odetchnęłam w kółku rodzinnćm ? Tam wszystek 
czas spędziłam wpośród wrażeń najmilszych, lecz źe te ogółu sprawy 
naszej mniej dotyczę, więc o nich zamilczeć muszę, chociaż, mówiąc 
nawiasem, wszak te kółka rodzinne są ogniwami narodu. W  Mało- 
polsce, w tćj mój najbliższćj sercu, bo rodzinnej ziemi, znalazłam 
jak  najlepsze usposobienie- W szystko w przyszłość zwrócone, 
wszystko znowu ożywione, nadzieję, każdy zaokrągla wydatki, aby 
sprawie, ogólnćj przyjść w pomoc, każdy z niecierpliwością wycze­
kuje rozstrzygnienia kwestyi włościańskiej, aby raz już nareszcie 
sprawiedliwy i braterski zawiązał się między braćmi stosunek. 
Ciężkie były próby przez które przechodziła Polska, ale już dzisiaj 
cliybą tylko pomiędzy ludźmi złćj woli i niczem niepoprawnymi 
usłyszysz jakie słowo żalu lub oburzenia, przeciwko tym, którzy 
około sprowadzenia tćj zmiany z takim moz-ołem pracowali. Człon­
kowie Towarzystwa Rolniczego jednoczą usiłowania,^ aby krajowi 
jaknajprędszy a rzetelny przynieść pożytek, a chociaż rząd co raz 
je  więcśj krępuje, nie tracę ducha i robię co mogę. W ypadki poli­
tyczne zewnętrzne żywo wszystkich zajmują. Garibaldi nie tylko 
w swoich W łoszech, lecz, tćż,i w naszćj Polsce*, wszędzie nad.Odrą, 
Warta,, W isłę, Dniestrem, Niemnem i Dnieprem prawdziwym jest 
bohaterem. Sława jego i spółczucie dla niego są dzisiaj w Polsce 
na porządku dziennym. Natomiast kwestya papiezka, nawef w naj- 
zapaleńszych jć j stronnictwach rozbiera się. poważnie i rozsądnie. 
N asi duchowni w ogólności okazują w tym względzie przykładno 
umiarkowanie. Kraków, poważny a serdeczny nasz Kraków, smutną 
z wierzchu ma postać. Z pićrwszego wejrzenia, serce się ściska, 
patrząc na te brudno-białe austryackie mundury, szpecące żałobną 
powagę pomnika naszćj pięknćj i czystćj przeszłości, Ale pocko-

dziwszy po kościołach i grobach, pomówiwszy z krakowskim 
chłopkiem, i z każdym co do nas należy duszą i myślą, zaraz lżćj 
i weselćj się robi i nadzieja wstępuje do serca. Ach ! bracia moi! 
Ledwiem się wyrwać zdołała z katedry zamkowej i z tych jćj 
świętych grobów. W  Warszawie życie na zewnętrz najwięcćj się 
objawia, a uczucie narodowe na pogrzebie Katarzyny Sowińskiej, 
którćj mąż bohatćrską śmiercią poległ 1831 r . w obronie Woli, 
okazało się już tą raza wybitnie i  znacząco. Było to w Poniedziałek, 
U  Czerwca. Jak  żyję, nie widziałam tak uroczystego i rzewliwego 
pogrzebu. To, pewna, le  nie jeden ukoronowany mocarz, mógłby go 
pozazdrościć. Około pięciu albo sześciu tysięcy ludzi, różnego wieku 
i płci, położenia i dostojeństwu, profesorowie i uczniowie szkół 
w szystkich, urzędnicy i duchowieństwo, młodzi i starzy, odprowa­
dzili zwłoki zasłużonćj nieboszczki z domu jćj przy ulicy K ró­
lewskiej, na  cmentarz ewanielicki, położony właśnie przy W o li; 
a orszak ten za każdym krokiem tak dalece się zwiększał, że za 
nim stanął na miejscu odpoczynku wiecznego, liczono do kilkunastu  
i więcćj może tysięcy ludu., Syberyjczycy nieśli trumnę na swoich 
barkach, a którą, przed spuszczeniem do grobu, obdarto z aksam itu 
i fręzli, drąc je  w kawały na pamiątki. Mowę pogrzebową, że nie­
boszczka była wyznania ewanielickiego, miał ksiądz kalwiński, 
a który, gdy zapewne ze względów na policya i cenzurę, wyraził się 
0, ś. p. nieboszczce, iż była żonę pułkownika, cała publiczność 
jednogłośnie poprawiła omyłkę wołając : jenerała, i dopominając 
sie tym sposobem o zaszczyt i stopień w czasie powstania niebo­
szczykowi nadany. Nie ma wątpliwości, iż zgon bohaterski męża 
Sowińskićj przyczynił się wiele do oddania jćj zwłokom tćj czci 
powszechnćj ; znała ja  sama jednak Warszawa i Polska, z zasług 
patryotycznych osobistych,— ona to była albowiem, która po upadku 
listopadowego powstania, pomimo powszechnego przerażenia i prze­
śladowania, przez rok cały jeszcze, przy pomocy równie poświęco­
nych i zasłużonych Polek : Klementyny Tańskłćj, jenerałowćj Ma- 
łachowskićj, jenerałowćj Paszkowskićj, i kilku innych podobnych, 
prowadziła Komitet Opiekuńczy dla wdów i sierot po poległych 
w obronie ojczyzny mężach i ojcach, i utrzymywała stosunki i ko- 
respondencye z tułactwem polskićm, rozbudzając ducha w narodzie, 
a za co była potćm więzioną i trzymaną w klasztorze. Policya zaare­
sztowała kilkanaście czy nawet podobno kilkadziesiąt osób z powodu 
tćj manifeatacyi pogrzebowćj, lecz nie chcąc rozdrażniać opinii 
publicznej, wolała po dniach pare wypuścić ich na wolność. Mówiła 
m i jedna z osób bardzo znaczących, i na którćj zdaniu polegać 
można, że młodzież w czasach ostatnich wielce się odmieniła, źe się 
uczy i kształci, źe się wyrzeka zbytków, próżniactwa, fanfaronady, 
szarlataneryi.i bałagulstwa. I  w całym tćż narodzie duch wyraźnie, 
się budzi. Wielkopolską po pićrwszy raz widziałam. Kraj nie wydał 
mi się bardzo piękny, ale w ludzie coś tak dziwnie serdecznego 
szczćrego a prostego, źe i oczy ujm uje i porywa duszę. Niemczyzna 
po miastech niemile razi, ale za to po wsiach tyle powiewa swobody 
i postępu, we wszystkićm, że uniosłam ztamtąd przekonanie, iż 
czasy nąszego wyzwolenia, narodowego już nie mogą kyć oddalone. 
Miałam tćż przyjemność widzieć k ilku  deputowanych, którzy na 
sejmie berlińskim  tak gorliwie i tak wytrwale upominają się
0 krzywdy nasze. W szystko to ludzie zacni i światli, a przeko­
nanie iż' dopełniają świętćj powinności, dodaje im jakiejś miłćj
1 poważnej pogody. Jest nadzieja źe i inne prowincye polskie pójdą 
za tym pięknym naszych braci wielkopolskich przykładem, i mo­
głabym pod tym względem udzielić kilka pocieszających objawów, 
ale dziś skończyć ju ż  m uszę ....”

W  d z ie n n ik u .f ra u c u z k im  L e  Constitutionnel,. z d . 2 1  b . m . czy­
tamy co następuje :

Nie je s t naszym- zwyczajem zważać bardzo na m ałe napaści, k tórych 
bywamy, przedmiotem j ’najczęściej też, nie, odpieramy wymierzonych- prze­
ciwko nam  pocisków, w codziennej polemice.

Jednakże ta. niecierpliwość nie może się zamieniać w słabość, i są pewne 
zarzuty, Moi'yell. poważny dziennik przyjąć nie może. D arują nam  więc 
czytelnicy, źe wyjątkowo odpowiemy dziś na uwagi bardzo nieżyczliwo 
(remarques W e  nam  w tych dniach,zrobił dziennik bel­
gijski le Nord.

Ogłosiliśmy byli nadesłaną korespondencją z Kijowa, Ta korespondencya,
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ja k  sobie czytelnicy przypom inają, mówiła o podanej przez szlachtę gubernii 
kijowskiej petycyi do cesarza Alexandra I I ,  na wzór petycyj podanych przez 
podobne zgromadzenia w gubernii wołyńskiej i podolskiej. Szlachta kijowska 
prosiła cesarza o pozwolenie używania języka polskiego w szkołach i sądach 
miejscowych, o zniesienie utrudnień (entruves) krępujących obrządki wyzna­
nia katolickiego, i o dozwolenie wyboru urzędników sądowych, ja k  to m a 
miejsce w innych prowincyach cesarstwa, których mieszkańcy są czysto 
rosyjskiego pochodzenia.

Z tego widać, że ta korespondencya była w wyrazach skromnych i um iar­
kowanych. W oczach każdego, kto m a jakiekolwiek wyobrażenie o obo­
w iązkach dziennikarstwa, nie mogła ona politycznie do niczegconus zobowią­
zywać, i istotnie nie zobowiązywała.

L e Nord  nie był tego zdania. Le Nord  cierpi prawdziwy zawrót głowy 
( eslafflige d'un travers veritable): jeżeli m u o to idzie, chętnie się zgodzimy, 
ze w wielu kwestyach rozum uje bardzo dobrze-; lecz dńrezonuje, ja k  tylko 
rzecz idzie o Eosyą. Ma on pretensyą— pretensyą niczem nieusprawiedli­
wioną—sam mówić stanowczo o państwie carów-. Nie przypuszcza, aby 
cudzoziemiec, nawet po długim  pobycie w Rosyi, mógł sobie dokładnie zdać 
sprawę z wewnętrznych stosunków moskiewskich. Gdyby m u wierzyć, święta 
Rosya byłaby niejako otoczona m urem  chińskim , nieprzpstępnym dla barba­
rzyńców , i który, on, tylko sam, m iałby prawo przekraczać. To coś więcej ja k  
monopol, to dziwna i zbyteczna chciwość (de V accaparenient).

Zobaczymy atoli, czy te tak wygórowane pretensye usprawiedliwia rzetelna 
nauka, głęboka znajomość kraju, k tórą  sobie ten dziennik wyłącznie przy­
znaje.

Pom ijając dwa ostatnie punkta naszej korespondencyi (których zdaje się 
uznawać gruntowuosć i trafność), le hord  uderza tylko w pierwszy, dotyczący 
języka polskiego. Na okazanie, że nie m a praw a obywatelstwa (droit de cite) 
w południowych prowincyach dawnej Polski— prowincyach które się  dobro­
wolnie połączyły z koroną Jagiellonów, w r. 1386, i których Rosya pozostała 
panią dopiero w sku tku  drugiego i trzeciego.rozbioru 1793 i 1795 r .—dziennik 
o którym  mówimy, bardziej rosyjski niż sama Rosya (plus russe pue la. Russie 
elle-meme), ucieka się do tabeli statystycznej, w której cyfry są niesłychanie 
dziwacznie i dowolnie zestawione. Ale raczej słuchajmy :

Podług tej tabeli, ludność trzech prow incyi: Wołynia, Podola i Ukrainy
czyli Kijowa, ma, podług ostatniego obliczenia, dzielić się w następujący 
sposob : Rosyan, klas niższych 4 ,231,333; Polaków, po największej, części 
szlachty 350,000; Żydów 448,335. Któż więc, na widok tych cyfer—w ykrzy­
kuje le Nord  mógłby zaprzeczać, że prowincye, o których "mowa, nie sa 
wyłącznie rosyjskie ?

Kto ? wszyscy ludzie dobrej wiary i będący przekonanym i, Se umiejętność 
polityczna nie zasadza się na fałszowaniu cyfer; wszyscy ludzie znający te 
prowincye d la tego, że je  zwiedzali, m ieszkali w nich i stan ieh wszech­
stronnie badali.

W samej rzeczy, ci ludzie wiedzą,, że nazwa Rosyan, nadawana przeszło 
czteru milionom chłopów, trzym anych jeszcze po dziś dzień w więzach pod­
daństwa (servage) ,  bynajmniej im nie służy. Ten lud mieszkający po wsiach, 
w trzech wymienionych guberniach, w większej części Galicyi austryackiej 
i  ty pewnym odłamie dzisiejszego królestwa polskiego, nazywa się M ało-R o- 
syjskim  czyli Ruskim  (Petit-Russiew oit Ilutheaicn). Mówi językiem  wcale 
różnym, który do języka polskiego, używanego przez klasę wykształconą 
w k raju—a tą  nazwą obejmujemy wszystkich um iejących czytać i pisać—jes t 
tem , na przykład, czem języ k  prowancki (le provempl) do języka fran- 
cuzkiego. Ten język  jes t niewątpliwie tak  samo sławiańskiego pochodzenia 
ja k  język  polski A rosyjski; lecz, w gruncie, m a on więcćj powinowactwa 
Z pierwszym niż drugim. Nie posiada on, zresztą, ani gram atyki ani litera­
tury , wyjąwszy pewną hczbę pieśni ludowych, które nie raz sami słyszeliśmy 
i które przekazują wspomnienia ściśle związane z przeszłością Polski-i Koza­
ków Ukraińskich. Nigdy w tych dum ach (chants legendaire) nie znaleźliśmy 
najm niejszej życzliwej -wzmianki o carach moskiewskich lub cesarzach dzi­
siejszego państwa rosyjskiego.

Więcej powiemy : w tych prowincyach, każdy prosty człowiek, jak  tylko 
nabędzie cokolwiek nauki, mówi natychm iast czystym językiem polskim 
który, zresztą, rozumie od dzieciństwa, bo to był język albo jego pana, albo 
rządzcy, albo doktora albo mieszczanina chrześciańskiego wyznania, którzy 
lubo mówią tylko po polsku, rozum ieją dobrze język  ruski.

Językiem  rosyjskim , przeciwnie, n ik t zwykle nie mówi w rzeczonych 
trzech.prowincyaeh, prócz pewnej liczby urzędników i żołnierzy, przysełanych 
z głębi Rosyi, na zajmowanie różnych posad rządowych i trzymanie garnizonu. 
Chłop zarówno ja k  szlachcic nie rozum ie go ; i jeżeli się zdarza że um ie 
k ilka słów z tego języka, nie używa ich wcale; w przypadkach zaś, w których 
prawo nakazuje mówić po rosyjsku, prawie zawsze woli się posłużyć płatnym 
tłornaczem.

Oto cała prawda, nabyta na miejscu dc visu et auditu (z widzenia i ze słuchu). 
W skazujem y ją  za przewodnika (viatique) dziennikowi le Nord na drodze 
błędów^ i fałszywych twierdzeń, k tórą ciągle przebiega, i zarazem radzim y 
mu być nieco skrom niejszym  i mniej pochopnym do dawania nauk swoim 
kolegom. Nie je s t on wcale a  wcale nieomylnym, nadewszystko zaś kiedy 
mówi o Rosyi.

Cóz teraz wypada z naszego przedstawienia rzeczy? Nasz korespondent 
był zdania, iż nie należało usuwać języka polskiego ze szkół, z akt sądowych 
i z procesów przed trybunałam i. Jeżeli le N ord  chce być cokolwiek loicznym 
nie powinien, go ganić za to,— on, który głośno wyznaje to zdanie ; “ że szkoły 
1 trybunały powinny byc d la wszystkich (pour tout le mondej, a nie dla same! 
tylko klasy uprzyW irow anej.’ Lecz co dziwniejszego, to to , że szkoły i sądy!

. gimnazja, sądy powiatowe i trybunał; prowincyonalne

są przez rząd rosyjski przeznaczone na wychowanie szlachty i na  rozstrzy­
ganie sporów szlacheckich. Le Nord, który zapewne nie wie o tem, uważa źe 
język polski powinienby właśnie być wyrugowanym z instytucyj przezna­
czonych specyalnie dla klasy mieszkańców, którzy według cyfer urzędowych, 
przytoczonych przez dziennik bruxelski, są prawie wszyscy Polakami.

Czego wreszcie żądał nasz korespondent ? Chciał się spodziewać po oświe­
conym umyśle cesarza Alexandra I I ,  że nie uw alniając szkół ukraińskich od 
obowiązku uczenia się języka urzędowego, pozwoli dzieciom uczęszczającym 
do tych szkół używać także ich języka m acierzyńskiego w pobieraniu nauk . 
Spodziewał się także, iż w administracyi sprawiedliwości miejscowej mogłoby 
być nareszcie wolno mieszkańcom używać tego samego języka, którego 
zwyle używają we wszystkich umowach słownych, dotyczących ich familij 
i ich majątków.

Mógłby był jeszcze dodać, że to żądanie, k tóre we Francyi mogłoby za­
dziwić, w Rosyi, ostatecznie było bardzo naturalnem . Wszyscy carowie 
zezwalali na nie w prowincyach niemieckich nad morzem Baltyckiem , 
a jednak lud w Estonii, w Inflantach i w K urlandyi, ile nam  wiadomo, nie 
zupełnie jest niemieckim. N a cóż więc ustępstwa na północy, jeżeli ich nie 
m a być na południu ?

Rozumie się, zresztą, samo przez się, że w  tem wszystkićm była osobista 
opinia naszego korespondenta z Kijowa. Nie potrzebujemy, zapewne, wtrącać 
się.w rosyjskie sprawy wewnętrzne;: lecz jesteśm y dziennikarzam i, i z tego 
tytułu obowiązani jesteśm y utrzymywać naszych: czytelników w obiegu 
wszystkich kwestyj politycznych,, choćby na pozór wydawały się bardzo 
m ałem i. Tak tę rzecz rozum ieją w różnych stronach nasi korespondenci, 
którzy poprzestają na opowiadaniu faktów, i. w strzym ują się od wszelkich 
ze swej strony uwag. Nie m ają oni, i mieć nie mogą pretensyi do wydawania 
stanowczego sądu.

Co do, nas, którzy m am y obowiązek sprawdzać dokładność ich doniesień, 
m y możemy, ile razy ta  dokładność je s t zaprzeczana,.przedstawić w rzetelnem  
świetle fakta, i oczyścić się z zarzutu niewiadomości.

£J[-W T
SPROSTOW ANIE..

szkoły powiatowe

P rzegląd R ze s z y  Polskich, w zeszytach z 15 Maja i 15 Czer­
wca, umieścił obszćrny artykuł pod ty tu łem : “ Galicya w 1848 
roku .” Widzimy potrzebę sprostować jedno błedne twierdzenie 
autora tego artykułu, tem bardzićj, ze ono musi razić w dzienniku, 
który z samćj nazwy swojej obowiązanym je s t do świadomości 
rzeczy  polskich.

Autor artykułu; dotykając (w zeszycie z 15 Maja, str. 27) 
kwestyi usamowolnienia i uwłaszczenia ludu wiejskiego, tak mówi •

Upadliśmy, bo lu d n ie  był z n a m i; nie był zaś dla tego, żeśmy m u sp ra­
wiedliwości nie wym ierzyli. W ostatnich chwilach politycznego zgonu, zarody 
tej kwestyi rzucone przez Kościuszkę, a przez szlachtę tłum ione, nie rozwi­
nęły się w następnych, usiłowaniach. Powstanie 1830 r. pod kierunkiem  
dyplomacyi, myśleć o niej nie mogło. Wniosku- Szanieckiego nie podniósł 
żaden poseł sejmowy, żaden organ opinii publicznej. D la obudzenia sumienia 
publicznego, kilkowiekowemi nałogam i stłumionego, trzeba było aż tysiące 
szlachty wyrzucić z kraju  na nędzę i troski tułactwa. Z ich dopiero piersi 
zbolałych wyrwał się kilkotysięczny okrzyk : Sprawiedliwości! sprawiedli­
wości dla lu d u ! w imię Boga, ludzkości, o jczyzny! Religia, filozofia, polityka, 
sztuka wojenna, ekonomia polityczna, liistorya, poezya podały sobie ręce : 
mówiły do rozum u, do sumienia, do serca, a  mówiły bez stanowczego 
skutku. Widać, że tego co wieki wyrabiały, jedna nie niszczy chw ila.'

N ie mamy nic przeciw głównej myśli i konkluzyi tego ustępu ; 
pomijamy nawet to, źe można było i z czasów przedkościuszkowskich 
wspomnieć coś o usiłowaniach, w przedmiocie emancypacyi ludu, 
niektórych patryotów. Nie mokemy tylko pominąć milczeniem 
jednego twierdzenia autora, co do 1831 r. a mianowicie błędności 
ostatnich słów jego w tem zdaniu : “ W niosku Szanieckiego nie 
podniósł żaden poseł sejmowy, Haden organ opinii pub licznej.” 
Mówimy tylko ostatnich słów, bo obrona członków małego kompletu 
sejmowego, w którym rewolucyjny (jak go autor, w przypisku, 
nazywa) wniosek Szanieckiego, nie był wcale źle przyjęty, nie do nas 
należy ; gyje jeszcze k ilku  członków małego kompletu sejmowego 
z owćj epoki, mogą więc głos podnieść; a z resztą, jak im  sposobem 
wniosek Szanieckiego, w wielkim komplecie sejmowym, odrzucony 
został, opisał to dokładnie L. Mierosławski, w l m tomie (s tr. 39S 
i następ.) swojćj konty.nuacyi dzieła Mochnackiego : Powstanie 
N arodu  Polskiego. Nam idzie o okazanie, źe poza sejmem byli 
wówczas, w Warszawie, ludzie- po największćj części młodzi— co 
sprawę narodową od rządzących i sejmujących lepićj pojmowali, i dla 
zapewnienia tryumfu tćj sprawie, domagali się uposażenia ludu 
własnością ziemi, potem, łzam i i krwią jego juź dawno okupionej. 
Istotnie, w tćj walnej kwestyi podniosły się były liczne głosy 
w Towarzystw ie Patryotycznem , zaraz w Styczniu, po upadku.
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dyktatu ry . N ie  wym ieniając w szystk ich  ówczesnych rzeczników  
sprawy ludowćj, powiemy ogólnie, źe pom iędzy nim i byli założyciele 
Towarzystwa D em okratycznego Polsk iego , ja k  to, m iedzy innem i 
dokum entam i publicznóm i wyraźnie poświadcza i odezwa tegoż 
Tow arzystw a D o O byw ateli k o łn ie rzy ,  wydana przy końcu 1832  r. 
i jego  M anifest z 4  G rud. 1836 r .  M anifest Towarzystwa D em . Pol. 
dowodząc, że gdyby ru c h  29 L istopada 1830  r. n ie b y ł 'wstrzymany 
i zw ichnięty, p rzyn iósłby  by ł n ieuchronne następstw a swoje : “ po­
wszechne socyalne usam owolnienie, zapalenie prawdziwie narodowój 
wojny, niewątpliwe zwrycięztwo ojczystój spraw y” , tak  się w yraża : 
“ Tę m yśl zbawienia, nieom ylnym  instynktem  swoim, p rzeczuw ał lud  
po lski, a m łode um ysły całą jć j rozciągłość pojąć um iały . Taż 
sam a m yśl, z wielkiego rozbicia ocalona, p rzeniosła się w garstce  
wychodźców za granicę, aby dojrzeć w śród oświeconego zachodu, 
i k iedyś w całćj sile rozwinąć się  w k ra ju . Ona to dała początek 
Towarzystwu D em okratycznem u P o lsk iem u .”  W iedział to, podobno, 
dobrze au to r, i nie powinien by ł o tern zapom nieć.

Zm ierzając w prost do odparcia zarzu tu , jakoby  żaden organ opinii 
pu b licznćj n ie odezwał się za ludem  w iejskim , w duchu wniosku 
Szanieckiego, m ożemy zaręczyć autora, że i owszem nie jeden  
dzienn ik  po ruszał tę kw estyą. Odznaczyła się w tym  względzie 
m ianowicie G azeta  P o lska , k tó rćj głównym redaktorem  był J .  N . J a ­
now ski. K iedy bowiem pokazało się, że sejm  m arzy ty lko  o wolno­
ści uprzyw ilejow anych, k tó rych  był cząstką i reprezen tan tem , a nic 
stanowczo d la ogrom nćj w iększości narodu uczynić nie m yśli, ten 
dzienn ik  ogłosił, d. 4 K w ietniu , p ro jek t założenia T o w a rzystw a  
u w ła szczen ia  w łościan.

Kto* wić, może nam na to autor odpowiedzieć gotów, źe zapro­
jektow ane w G azecie  P o lsk ie j tow arzystw o, zawiązując się późniśj, 
p rzybrało  z woli w iększości swych pierw otnych członków', sk ro ­
m niejszą  nazwę— bo T o w a rzystw a  po lepszen ia  stanu włościan  
i źe tćm  sam śm  było pó łśrodkiem . Ależ potrzeba rozróżnić między 
wypowiadaniem m yśli a jć j urzeczyw iestnieniem  i wzgląd m ieć na 
ówczesne położenie stronnictw a ludowego. In n e  może być postępo­
wanie stronnictw a, k iedy  je s t  przeważającćm  w k ra ju  i może dykto­
wać, a inne, kiedy je s t  w m niejszości, w opozycyi, i może tylko 
przedstaw iać swoje w idoki. Do osądzenia działań  stronnictw a ludo­
wego, w różnych epokach, nie m ożna tćj sam śj m iary używać. Co 
byłoby półśrodkiem  w 1848 , mogło być rew olucyjnym  środkiem  
w 1831 r .  A utor a r ty k u łu  : “ Galicya w 1848 ro k u ” , k tó ry— jeżeli 
się go prawdziw ie dom yślam y— ważną odgrywał rolę w działaniach, 
ja k ie  roztrząsa, powinien by ł o tćm  pam iętać, a należąc do tych, co 
m ogli a nie zrobili, n ie tak  surowo sądzić tych, co chcieli ale nie 
m ieli dosyć siły  do przeprow adzenia swoich zam iarów.

___   ̂y. pl c  t o ;ki)
K u r s  p u b l i c z n y  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  w  P a r y ż u ,  

wykładany 1858 i 1859 r. w Sali Towarzystwa Uczonych 
(Quai Malaquais, 3.) przez Leona 'Zienkowicza, Członka 
Towarzystwa.

Pow iedziałem , m ówił dalej Ob. Zienkowicz, iż samo pojawienie 
sie wpośród nas Tow iańszczyzny je s t  właśnie jednym  z dowodów, 
ja k  dalece do fantazyi czyli m rzonek skłonni jesteśm y . A zkąd 
poszło, iż najskw apliw iej, i że prawie wyłącznie, obałam ucili się nią 
nasi poeci ? Bo ich um ysł tak  się ze sprawam i im aginacyi oswoił, 
iż w szystk ie je j złudzenia b ierze  za rzeczyw istość, a przynajm niej 
za widzenie tego, co je s t  w jego  życzeniu albo wyobraźni. Sku tek
to pierw iastkow ego wychowania naszego. W rażen ia  m łodzieńcze są 
silne, n iektóre  z nich nie zacierają sie nigdy. Do tych rzędu należą 
w rażenia przyjm ow ane w dzieciństw ie ze ślepą wiarą, bez rozbioru 
i sadu, k tó re  się w szczepiają do m łodociannej duszy  z klechdam i 
bab i p iastunek , a k tó re  przez n ie sam e przy ję te  i opowiadane 
z wiarą zupełną, z przerażeniem , na  k tó re  dziecię w łasnem i oczy 
p a trzy ,'’gnieżdżą się w jego  um yśle i pamięci z taż w iarą i tćmźe 
przerażeniem . Je s tto  u  n a s  tak  pospolite, źe dość spojrzeć nam 
oświeconym w siebie, żeby się o tćm  przekonać. K tóż z nas długo 
nie w ierzył w duchy, up iory , s trzy g i, zm ory, w ilkołaki, ru sa łk i?  
I lu  z pośród nas dzisiaj jeszcze, chociaż w te baje n iby nie wierzy 
ju ż  wcale, n ie przespałoby za w szystkie skarby  .świata jednćj nocą

na cm entarzu albo w pokoju z nieboszczykiem  sam na sam . A p rze ­
cież cllrześcianinowi nie przysto ją  tak ie  przesądy, choćby przez 
samo uszanow anie praw dy chrześc iańsk ić j. Ale skoro tak  je s t,  
natenczas, jak iź to  dopićro m usi być g rzech  przed  Bogiem  ch rze- 
ściauskim , wmawiać w siebie te przesądy rozm yślnie, a tym  bardziej 
schlebiać im w drugich , szczepić je  i u sta lać  w ludzie ? Lud m a 
dosyć złych nałogów, b łędnych widzeń, zgubnych słabości, k tó re  
czas uświęcił, k tó re  wrosły w jego istotę, k tó re  lu d  szanuje i kocha, 
a przez k tó re  jed n ak  n iszczeje i c ierpi. Czy poeta, zapytuje jeden  
z sam ychźe poetów', n ieste ty  dziś Tow iańszczyk, pow'inien szanować 
tę słabą stronę ludu , dla tego źe na  nićj je s t  urok  przeszłości, źe jć j 
strzegą w iara i przychylność ludow a?— Powiedzmy źe : nie ! odpo­
wiada on sam . Takie spółbłądzenie z ludem , jedynie  przez m iłość 
i cześć k u  niem u, je s t  w ystępną słabością w każdym  a tru d n ie jszą  
do p rzebaczen ia  w ludziach wyższego pojęcia, do k tó ry ch  zaś 
właśnie zaliczam y poetów. W edług tego, nie ten  je s t  w ieszczem  
ludu, k tó ry  go w b łędach jego  u tw ierdza, ale ten , k tó ry  wznosząc 
się sam  nad nie, i lu d  także p ragn ie  z nich wyprowadzić. Z tą  
bezwzględną u ległością może wprawdzie być jego  ulubieńcem , ale 
będzie m u szkodliw ym . Może być poetą jego przeszłości, lecz n ie 
jego przyszłości. Bo dzisiaj poecie nie godzi się czepiać przesądów', 
przeto że one w ludzie lu b  narodzie, lecz d la dobra sprawy publicznćj 
oprzeć się złem u nałogowi. Cobyśmy dzisiaj rzek li ju ż  o P o laku , 
k tó ryby  utrzym yw ał że ja rzm ie  i bić chłopa, to do zwyczajów 
narodowych, godnych uszanow ania należy. G rzeszy, k to  ho łdu je  
nałogom  i przesądom  uprzyw ilejow anych, i grzeszy , k to  schlebia  
błędom  ludowym.

W ięc, k iedy  badacze przeszłości, ja k  np . H anusch , przyznają  tę  
korzyść Sławianom nad innćm i narodam i, że nie zmordowali swego 
ducha,— to m a znaczyć tylko , źe przychodząc do pełnoletności 
i m ądrości w łasnśj, szczęśliwi są w tćm , iż mogą k o rzy stać^  długiego 
i ciężko okupionego dośw iadczenia narodów , k tó re  na  tćj drodze je  
poprzedziły . M ickiewicz słusznie więc zauważał, iż tradycyą sła- 
w iańską to na jbardziśj czyni dzisiaj szacowną, źe n ie została skażoną 
fałszyw ćm i robotam i rozum u, kiedy inne fałszowano ciągle, ale m yli 
się, kiedy m niem a iż im aginacya b y ła  również u  nas bezczynną. 
Owszem, k iedy  rozum  śpi, wtedy właśnie im aginacya b u ja . Dow odem  
sny n ierządzone i niem iarkow ane razum em  t dowodem obłąkani, 
u  k tó rych  przez przy tłum ien ie  rozum u, im aginacya działa. Dowodem 
w szystko za uśpieniem  rozum u na jaw ie snem  m arzące. Dowodem 
lu d  i całe społeczeństw a nareszcie , k tó rym  niejednego przesądu  
wyssanego z m lekiem , kiedy rozum  spał jeszcze , żadna m ądrość 
z w iekiem  nabyta, nie zdoła w ytrącić z m yśli.

Ależ m istycyzm  nie je s t  w ynalazkiem  naszym  ani czasów dzi­
siejszych, znają go w szystk ie narody i posługiw ała się nim  sta ro ­
żytność,— mówią jego  obrońcy. N ie  przeczę, ależ ile to rzeczy było 
i je s t  na  świecie, k tó rych  gdyby n ie  było, lepiej bez nich  byłoby 
ludzkości. Toż nie to je s t  wadą m istycyzm u W rońskiego, iż go do 
rzęd u  rzeczy istn iejących zaliczy ł, lecz że jego  fan tastyczne rojenia, 
m atem atycznem i cyfram i pod praw dę chciał pociągnąć. N ie  w szystko 
co je s t,  praw dą je s t.  B a jk a  nigdy praw dą nie będzie, choć je s t.  R o ­
zumowanie do takiego sprowadzone stopnia, byłoby zaprzeczeniem
w szystkiego co je s t  w  c z ł o w i e k u  na podobieństwo go B ogu. Je s t  
m istycyzm  m iedzy nam i, na  świecie, tak  ja k  są . filozofia, m atem a­
ty ka, m echanika, chem ia, i t .  d. czyli m ądrość, rach u n ek , sz tu k a , 
p rzem ysł, i t. d. z k tó ry ch  one id ą ; ale jeżeli filozofia w ogólności, 
odpychając m istycyzm , postąpiła  loicznie, jak o  orędowczyni i rep re ­
zen tan tka  rozu m u , to filozofowie szczególni, jeżeli im  to przezw isko 
przyznać należy, nie postąpili lo icznie, biorąc m istycyzm  w obronę, 
k tó ry  je s t  zaparciem  m ądrości i rozum u. W praw dzie filozofowie 
czasów naszych  n ie  zowią im aginacyi m arzeniem  albo u jrzen iem , 
ale  in tu icya, k tó ra  idąc z zatchnienia, ma być bezpośrednićm  w i­
dzeniem  B oga i wpatrywaniem  się w B o g a ; ależ gdyby na to zgodzić 
sie m ożna było, toby do staropolskiego przysłow ia : co głowa to 
rozum , przybyło  d ru g ie  : co oczy to B ó g ; a my przecież w yzna- 
wamy i w ierzym y w jednego Boga. Owoź, co niewolno filozofii, 
k tó ra  idzie z rozum u, to wolno poezyi, k tó ra  je s t  im aginacyi 
dziełem  ; trzeba  zatem  odznaczyć m iędzy nićm i granice  i nie brac 
iednći za druga. Filozofia a poezya są jak  h isto rya a d ram at.
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H istorya przedstawia czyny, prawdy, li tylko czyny i prawdy. 
Dramatom wolne dodatki, upiększenia, dekoracye, byle tło histo­
ryczne zostało. W  filozofii twory imaginacyjne nie mają żadnego 
znaczenia, nie są jćj zaszczytem, ale sponiewieraniem, kiedy 
W poezyi imaginacya wszystkiem je s t prawie, zaletą i ozdobą, i to 
tak  dalece, źe w poezyi sam mistycyzm nawet, jes t na podobieństwo 
alegoryi w bajce, która osłaniając prawdę, rozkrywa prawdę, i jako 
taki jes t w nićj całkiem usprawiedliwiony ; tylko nie należy ani sie 
godzi udawać jednej rzeczy za drugą, jako np. sumienny nauczyciel 
nie będzie uczniom swoim alegoryi o Popiełu i myszach udawał za 
praw dę; a to tłómaczy, dla czego mistycyzm Mickiewicza w D zia­
dach wszystkich poruszył i zachwycił, gdy przeciwnie tenże jego 
mistyczyzm w K ursie L iteratury Sławiańskićj większość oziębił 
i odstręczył.

Dłużśj nieco, aniżelim początkowo sobie układał, mówił na jednym 
z następnych kursów Ob. Zienkowicz, zatrzymałem uwagę słucha­
czów po za obrębem głównego założenia w odniesieniu do literatury 
naszćj, ale trzeba mi było klucza do roztwarcia niejednćj tajemnicy 
i usunięcia w następstwie niejednćj wątpliwości względem wszystkich 
późniejszych poematów autora Komedyi-Nieboskićj.

Źe Komedya-Nieboska nie jes t przepowiednią, a więc proroctwem, 
ale tylko pochwyceniem i ujęciem w karby dramatyczne myśli cza- 
sowój, dowodem wszystkie bez wyjątku inne poemata autora. Jakoż, 
kiedy przed dwoma dziesiątkami lat rozległ się był po raz piśrwszy 
g ło s : “ Stara Europa skończyła! Dziś Północ! Północ tylko, 
północ młoda i świćźa podjąć i rozwinąć posłannictwo swe może !..” 
— wnet kochanek Kornelii pod postacią Irydyona, z rąk autora 
swojego odebrał posłannictwo na północ. Ale który z narcdów 
północnych podjąć i  rozwinąć to posłannictwo może ?— A zaś nie 
inny, odpowiada głos tajny, tylko : “ Naród świetlica sławiańskićj 
ziemicy— Poczciwy sławą minionych stuleci— Święty zasługa pićr-
worodnych dzieci— Czysty probierczym ogniem klęsk i b ićdy__
Mądry w myśleniu spędzonćmi laty— Mężny ja k  święci wyznawcy 
na stosach— W ziemiach dziedzicznych i możny i w ielk i!..” To tćż 
Komedya Nieboska jes t tylko wypowiedzeniem tego głosu tajnego, 
według poety, a który był podonczas już głosem myślącćj i wierzącćj, 
więc czynnćj powszechności, a źe tonem nie zupełnie właściwym, to 
dowód właśnie, że w; natchnionćj piersi poety, nie było jeszcze głosu 
do wypowiedzenia innego. Komedya Nieboska wyszła 1837 r. 
a następny poemat z kolei 1841 r. W  upływie tych lat cztćrech, 
autor pojmujący znaczenie opinii publicznej, miał czas postrzeżenia 
się ; ale postrzeżenie się nie jes t świadomością jeszcze. Autor 
Komedyi Nieboskićj odgaduje więc dalćj : Co będzie i jak  będzie !?..

Właśnież, o onym czasie doleciał był do uszu jego nowy głos : 
P anslaw izm  !!!  Rozkosznie zabrzm iał on w uszach carskich; 
a jednakże, o zgrozo ! w Rzewuskim i Grabowskim w Polsce, 
w Mirskim i Jabłonowskim na pielgrzymstwie polskiem znalazł 
otuchę i poparcie. Uderzony tą nowością autor Komedyi Nieboskićj : 
A może to będzie ! i tak będzie !— rzekł sobie, i wnet, przemazując 
wszystkie poprzednie proroctwa swoje wystąpił z nowćm proroctwem 
w poemacie : N oc Letnia. Wprawdzie, jak  na wszystkie swe 
poprzednie utwory, tak podobnież i na ten, zaciągnął autor zasłonę, 
lecz tą razą tak już przejrzystą, źe trudno o wzrok patrzeć i widzieć 
chcący, któryby przez nią wszystkiego nie dojrzał. Ojciec wydaje 
córkę za mąż, za cudzoziemca, ale który jej przyrzekł, iż imie swoje 
zatrzyma, i źe dzieci jćj zwać się po imieniu jćj będą. “ Szanuj 
wiec, mówił ojciec, szczęście, którćm Opatrzność cię uwieńczyła ! 
Bądź mężowi, posłuszną, i w ierną!: I  pożegnaj mię mówiąc : iżeś 
szczęśliw a!...” Lecz ona, wzniósłszy oczy ku niebu, zsunęła się na 
głazy grobowego pomnika m atki, i słowo jakieś wyrzekła, a tćm 
słowem było słowo L ud ! Dreszcz gwałtowny odrzucił starca od 
grobowca żony. “ Co za imie wyrzekłaś, zawołał rozwścieklony. 
M ilcz! Milcz! N ie! to by.ć nie może ! Ty nie mogłaś tego wymówić 
słowa! A wymówiłaś je , to wraz z niem bądź przeklęta !,..” Gna 
się podniosła ; ona dotąd cierpiała w milczeniu, jak  słodka ofiara 
niesiona na mściwych bogów ołtarze ; ale teraz odparła stanowczo : 
“ •Kochałam i kocham go ojcze !..”  Starzec nie dotrzymał tym 
śmiertelnym wyrazom. Zakręciło m u się w głowie, i zniszczony, 

ja k  wszystkie nadzieje którym ufał, padł u stop grobowca, Przez

chwil educh jego wraz z duchami przodków spoczął w nicości 
a kiedy się przebudził, u jrzał nad sobą bladą twarz córki, uczuł jej 
uściski przywołujące nazad go do życia, i usłyszał zarazem, tuż nad 
sobą, brzmiące ślubne pieśni zwrótki, a muzyka hucznićj zabrzmiała 
na zamku. Tam częstuje przyjaciół, i bawi się pan młody, szczęśliwy 
żoną tak nadobną i możną, a równocześnie, oblubieniec jć j serca 
ostrzy sztylet o stopnie ołtarza, u którego tylko co odprawiły się 
śluby. “ Ktokolwiek jesteś, idź i nie mieszaj pokoju pańskiego !” 
— rzekł na ten -widok mnieh jeden. “ Precz z kościoła ! bo święto- 
kradzcą jesteś !”— rzekł do oblubieńca mnich drugi. “ W yklinam 
cię, i to żelazo, któregoś u stóp krzyża m iał dobyć!” — dorzucił 
mnich trzeci. Młodzieniec cisnął klątwą za klątwę, i leci do swoich, 
wśród tr zy  w zgórza  łagodnej pochyłości, których stopy kąpią się 
w tym  samym strumieniu, a czoła odeszły od siebie powiewając 
gęs-tćmi krzewy. Znać, czekali nań, bo skoro się ukazał, leżący 
powstają, stojący zchodzą niźśj ku brzegowi strumienia, a z każdego 
wzgórza podnosi się sztandar i  pływać zaczyna w powietrzu, lecz 
żaden okrzyk się nie rozległ. On sa-m dopiero, kiedy usiadł na 
głazie obalonym w poprzek strumienia i głowę zchylił i dłoń opuścił 
między cieknące-fale,— on, pićrwszy, przerwał milczenie, i głos jego 
szedł za szmerem wody, jak  śpiew za wtórującą struną, a każde 
słowo jak  ciche padało na serca przytomnych :— “ Od tysiąców lat 
ojcowie nasi posiedli tę  ziemię,— nie słychać by kogo z nićj wygnali ; 
jak  kłosy niw, jak  sosny borów, tak oni byli jej synami ; a pod 
cień ich szabel, postronne garnęły się ludy ; bo czego ucho nie 
słyszało, o.ko nie dowidzi, ale dusza mężnych kocha, to było ich 
udziałem. Prowadźże n as! Prowadź! Odbijemy oblubienicę twoje !..” 
— “ Dzięki wam, bracia, odrzecze on, ale starca śpiącego w komna­
tach przodków moich, nie przebudzi szczęk szabel naszych. W zro­
słem, pod cieniem ręki jego. On, piśrwszy usta moje nauczył 
imienia : Ojczyzny ! On, pićrwszy zapoznał serce moje z żądzą jej 
imienia. Nim zatkniecie na jego zamku sztandary święte, a. moje 
własne, wprzód mi umrzeć trz e b a !...”  I  odszedł kilka kroków, 
i dodał, jakby się ju ż  nie do drugich odzywając, ale sam do siebie : 
“ Co ksiądz zwiąże, tego człowiek nie rozwiąże chyba przeciąć m oże!..”

Takie je s t założenie : N ocy-Letniśj, które poeta rozwija takim 
dyalogiem w komnacie ślubu :

— “ Czemuś tę obrączkę włożyła ? Czyż nie lepiej było wyzwolić się 
ucieczką do tych gór przed ślubem ?”

— “ Ojciec mój ukląkł przedem ną,— dłoń m oją położył na  swoich włosach’ 
— krew rozrywała m u skronie, widny był na jego  czole konający sen całego 
życia,—m ara wielkości i panowania wyciągająca ręce do mnie.' W yrzekłam 
słowo przystania, oddałam rękę nieznanemu, obojętnemu, ach ! niecierpin- 
nemu,— bo u mnie, niecierpiany każdy, kto twoich oezu nie m a, twvin 
głosem nie mówi, szabli twej nie nosi i twoją nie oddycha myślą. Teraz odejść 
już mogę! Ale nie w ątp’! Tyś pan mój i mąż mój na w iek i!....”

— “ Już świtać zaczyna ! Oprzyj się na m ojśm  ram ieniu spojrzeć na świat 
choć raz jeszcze ze m ną !...”

Poszła za nim, i stanęli oboje na progach krużganku. On wlepił 
wzrok do góry, i śmiało żegna się z niemi. Ona, z schyloną głową 
ciśnie się ku  niemu. Wtem głosy rozhukane wniosły zdrowie czyjeś 
w oddalonćj sali. On się wzdrygnął! Ona już może nie słyszy. 
Potćm sypnęły się na krużganek gęstych stop hałasy, i z ukosa 
błysnęły pochodnie. “ Boże! zawołał, wszak dasz braciom moim 
zwycięztwo !” I  uniósł zdrętwiałą w wnętrza- ślubnćj komnaty. 
P q murach odbite wzorem piłek skaczą wiwa y podchmielonćj zgrai. 
Snać pan młody śpieszy do żony z pićrwszym dnia promieniem.

— “ Czy widzisz ? krzyknął, wyciągając ręce ku zwierciadłu, i nie poznając 
ju ż  siebie,— Ja k i piękny anioł mój !...”

— “ Ach ! piękny !..”  powtórzył wódz z głuchym jękiem , i upadająca 
przycisnął do piersi,:—a w drugiej wzniósł śmiertelne żelazo.

Cały ten obraz rozwinął poeta, w sennćm widzeniu, przed oczyma 
ojca. Zrywa sio starzec, chce lecieć, ratować córkę. Z zakrętów 
ciemnej galeryi, wpada mu mąż na przełaj :— “ Gdzie żona twoja?.. 
Milczysz !" Starzec chwycił miecz^oburacz :— “ Bierz ten spadek 
po niój ! ..” I  opuścił miecz, ale zelazo wyrwało się i roztrąciło 
o przyległe filary. Starzec zaczął wołać córki po imieniu. Echa na 
około naśmiewały się z niego.— “ Gdzie dziecię ? Dobre dziecie 
moje ? ..” Lecz cisza była do koła .— “ Ona pewno tam na jeziorze) 
woła przerażony starzec. Tam ją , tam ją  znajdziemy !..” Tak opłv- 
nął całą wysp drużynę, ale jćj nigdzie już nie hyło. Zanurzył ram ie, 
w jezioro po łokieć, i słuchając szmeru fali, głośno, dziko się zaśmiał,



8 DEM O K RATA POLSKI ( J u l y . 31, 1860.

Aż, naraz , zerw ał się na nogi, i skoczył z sił w szystk ich , ostatnich 
— w głębinę. Słudzy wrócili niosąc starca, lecz ur nim  już niedopa- 
trzyć życia. Życie pod b łękitam i jez io ra— w szechsław iańskiego—  
zostało. (D . n .)

Ziomek Jó z e f R eitzenheim  wydaje w Paryżu  dzieło, k tó re  powinno 
znaleźć dobre przyjęcie u  m iłośników  pam iątek narodowych, a m ia- 
nowiciej u  m łodego pokolenia, szukającego nauk i i p rzykładu  
w ż y c iu  zasłużonych spraw ie ojczystój mężów. Są to : P o m n i k i  
P o l s k i e  w P a r y ż u  ( L e s  M o n u m e n t s  P o l o n a i s  a  P a r i s ) ,  
wychodzące zeszytam i in  folio. P iśrw szy  zeszyt, prócz tex tu  na 
welinowym papierze, obejm uje dwie p iękne ryciny, przedstaw iające : 
K aplicę G otycką ( C hapelle  G otique) i K olum nę Złam aną ( Colonne 
B r ise e ) ,  na cm entarzu  M on tm a rtre . T ext zawiera obszerną p rzed ­
mowę autora i objaśnienia rycin , to je s t  opis K aplicy Gotyckićj 
i K olum ny Złam anćj, a  raczej znajdujących się tam  grobowców' 
rodaków , zm arłych na w ygnaniu. Za godło do tćj chwalebnśj pracy 
w ziął sobie au to r ostatn ie słowa jednego  z nowoczesnych bohatćrów  
greck ich , M arco B otzaris, po bitw ie pod Nevropolis : “ Pam iętajcie, 
Se żaden naród nie odzyskuje  i n ie usta la  swojćj niepodległości bez 
pośw ięcenia i bez ofiary ze krw i swych dzieci.”  Zgoła, je s tto  p rzed ­
sięwzięcie patryotyczne, ja k  tego dowodzi nawre t n iska  cena jednego 
zeszy tu , wynosząca ty lko  5 fr. bez względu na kosztow ny i ozdobny 
rodzaj wydania, k tó re  F ran cu zi zowią ed ition  brillan te .

P o m n i k i  P o l s k i e  w P a r y ż u  sprzedają  się  w Palais Royal, 
w K sięgarni D entu , Galerie V itrće  N “ 13. Możn ich  także dostać 
w K sięgarni P o lsk ie j (K . K ró likow sk i), ru e  de Seine N° 1 0 . |

N a  południu  F raucyi w Cette (H ć rau łt)  um arł d. 5 Czerwca 
J a n  C zerw iński, mając la t p rzeszło  50 . B ył rodem  z L u b e lsk ieg o ; 
przed  r. 1831 służy ł w w ojsku, a podczas rew olucyi by ł poruczn i­
kiem  w IV  p. strzelców  pieszych. W  E m igracy i w yuczył się apte-
ka rstw a i m iał aptekę we wzm iankowanem  m ieście. )  * 1-}

P IS M A  DO NA BYCIA 

P a ry żu  u J. N . Janow skiego , rue des Fossćs S* Jacq u es, 18.

1. Manifest Towarzystwa Demokratycznego Polskiego
2. Uwagi Cemralizacyi p rzy  dyskusji nad Manifestem Tow.

Dem. Polskiego
3. Kwestve Polityczno-Socyalne w T. D. P . rozbierane, j e ­

dna kwestya przedwstępna i siedem kwestyi porządko­
wych, razem  kwestyi osiem 

Pojedynczo zaś :
4. Kwestya Przedwstępna : Jak ie  są siły wewnętrzne społe­

czeństwa polskiego uważanego pod względem socvalnym 
i politycznym

5. Kwestya Pierwsza : J a k  w czasie powstania władza uor- 
ganizowana być winna

Kwestya D ruga : Jak  w czasie powstania podrzędne wła­
dze uorgauizowane być winny 

Kwestya Trzecia : Jakich  praw  używanie zawieszone być 
m usi w czasie powstania 

Kwestya Czwarta : Jak ie  powinny być położone zasady do 
utworzenia i organizacyi siły" zbrojnej w powstaniu, 
uważając ją  pod względem politycznym 

Kwestya P iąta t Jak ie  Ludowi złożyć rękojmie, iż sprawa 
powstania jego będzie sprawą 

Kwestya Szósta : Jak ie  są przyczyny bezskuteczności usi­
łowań o odzyskanie niepodległego bytu Polski, i jak ie  
siodki w tym celu za skuteczne na przyszłość przyjąć 
należy

Kwestya Siódma : Jak ie  zasady położone być poninny do 
organizacyi gmin w norm alnym  stanie społeczeństwa 

Pam iętnik (P ism o) Tow. Dem. Polskiego
Część I  , ,
Częić I I  . ,  , .
Część I I I

13. Noworoczuik Demokratyczny z 1843 r.
14. A kt Emigracyi polskiej przeciw Adamowi Czartoryskiemu
15. Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość. W ydanie

szóste . .  ■•
Ki. K ilka rad ku oswobodzeniu Polski
17. D e la  Pologne sur les bords de la Vistule et dans i ’Em i-

gration, par Raspail
18. Polska n rd  brzegami W isły i w Em igracyi, przez Baspaila,

tłom. J. N. Janowskiego . .  . .

c. 75.
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fr. 2
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30.

31.

fr.
fr.
fr.
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fr.
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fr. 3 

fr. 6

10
5

fr. 30

Księgi Ludu, przeż Lamennais, tłóm . J . N. Janowskiego fr.
P an  Sędzic, czyli opowiadania o Litwie i Żmudzi . .  fr.
Odprawa Posła, czyli Słowo Pielgrzym skie w odpowiedzi 

na  Poselstwo od braci z k raju , przez L. Zienkowicza 
Ziewonija.— Nowarocznik.— Wydanie powtórne 
Trzy Struny, poezye S. Goszczyńskiego.— Oddział I  i I I  
T rzy W ieszczby, przez L. Siemieńskiego 
H istorya Szewca Jana Kilińskiego, przez W. Pola . .
Mickiewicz.— De la L ittć ra tu r. Slave 
Katechizm  Demokratyczny, czyli Opowiadanie Słowa L u­

dowego, przez Fil. Prawdowskiego 
O prawdach Żywotnych Narodu Polskiego, przez Fil.

Prawdowskiego 
K urs Sztuki Wojskowćj, przez J .  Wysockiego

Część I  . .  •• •• fr-
Część I I  . .  • • • • . .  fr.

Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830-1831, od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył M. Mochnacki, 
przez L. Mierosławskiego, z m apą i kartam i topografl 
cznemi, 2 tomy.— W ydanie posła J .  Ledóchowskiego 

Rozbiór krytyczny kam panii 1830-1831 r. i wywniosko­
wane z niej prawidła do wojny narodowej, jak o  W ykład 
Sztuki W ojskowej, 2 tomy. —  Wydanie C entralizacji 
Towarzystwa Dem okratycznego Polskiego . .  fr. 25

Słowa Boże do Ludu Polskiego, przez L. Zienkowicza.
Wydanie drugie z rycinam i . .  * • fr. 2

Sprawa Więźniów Poznańskich przed Sądem Berlińskim  fr. 3 
Korpus 2gi polski w 1831 r . przez W. Zwierkowskiego fr. 2 
Les derniers moments de la Revolution polonaise en 1831, 

par J .  N . Janowski . .  . .  • • fr. 2
La propagandę dćm ocratiąue en Pologne 
Dem okrata Polski, pismo polemiczne, wydawane pod kie­

runkiem  Centrabzacyi Tow. Dem. Polskiego od r. 1837 fr. 120 
Pszonka, pismo satyryczne, wydawane pod kierunkiem  

L. Zienkowicza.— Sześć i pół oddziałów . .  fr. 50
Album Pszonki, wydanie L. Zienkowicza . .  fr. 10
Regulumina, wraz z Instrukcyą dla Powstania Polskiego, 

wydane przez C entralizacją Tow. Dem. Pol. z rycinam i fr. 10 
Jadw iga.— Obrszy historyczne . .  . .  fr. 3
Du Doveloppement des idćes revolutionnaires en Russie, 

p a r A. H erzen .—  W ydanie C entralizacji Tow. Dem. 
Polskiego

La Com m unaute L ibre Russe aux Soldats Russes en 
Pologne . .  • • • .  • •

Głos Polski do Rosyan
M em orandum  Centralizacyi Tow. Dem. Polskiego do P re ­

zydenta Stanów Zjednoczonych (tex t angielski) . .
Po lska i Rosy a,— Legenda o Kościuszce, przez J .  Michelet, 

tłómaczenie angielskie, przez W . J .  Linton . .
Italia (wiersz, po polsku) przez Izet-B eya
Upom inek z Pielgrzym ki, poezye Ludm iła Prostackiego fr. 1 
Żywoty Narodowe— usque ad finem— wydawane dla po­

żytku Młodego Pokolenia Polskiego, przez L. Zienkowicza fr. 40 
Dotąd wyszły Żywoty :

K ościuszki Tadeusza, przez L. Chodźkę,
Konarskiego Szymona, przez L. Zienkowicza,
Potockiej Kiaudyny z Działyńskich, przez E . £ .,  
Ostrowskiego Antoniego, przez J .  Ledóchowskiego, 
Gosławskiego Maurycego, przez L. Zienkowicza,
Zawiszy Artura i Wołłowicza Michała, przez M. Chodźkę.

Następnie wyjdą :
M ochnackiego M aurycego, przez J .  N . Janowskiego, 
Brodzińskiego Kazim ierza, przez L. Zienkowicza,
Staszyca Stanisława, przez K. L ibelta,
Sowińskiego Józefa, przez ś. p. K . Stolzmana, 
Małachowskiego Kazim ierza, przez L. Zienkowicza, 
Mickiewicza Adama, Słowackiego Juliusza i Krusiń­

skiego Zygmunta, przez L . Zienkowicza 
Dwa Listy Otwarte : do ks. A. J .  Czartoryskiego i  do 

h r. R . Raczyńskiego, przez Ja n a  Konopskiego, Ob. z nad 
W arty . D rugie wydanie w d ruku .

L a Politique Oriento-M ćridionale du Cabinet de Peters- 
bourg, trad , du polonais de M. Mochnacki, par 
J .  N. Janow ski •• ;•

Mnóstwo numerów pojedyńczych do skompletowania D e­
m okraty Polskiego, Przeglądu Dziejów Polskich, Pam ię­
tn ika  c z y liP ism a , oraz Okólników Centralizacyi T . D. P.

c. 25.

c. 50.

c. 50.

c. 50. 
c. 50.

c. 50.

c. 50.

fr. 3

c. 50. 
c. 50.

fr. 1

' fr. 3
c. 75, 
c. 25.

fr. 2

c. 60.

O D R E D A K C Y I.
Z Erancyi życzylibyśmy sobie odbierać prenumeratę 

przez Paryż, a z Kraju wprost poczty w listach frankowa­
nych ; byłoby to dla nas i dla prenumeratorów dogodniej 
i taniej.____________________________ ______________ __


